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Wsréd wielu roél, w jakie wciela sie Maurycy Gomulicki w swojej praktyce artystycz-

nej, szczegdlnie owocna jest rola antropologa kultury popularnej. Tak jak w przy-
padku projektu Dziary poswieconego dokumentacji tatuazy przynalezacych przede
wszystkim do tzw. kultury gitéw. Od 2007 roku Gomulicki, penetrujac bazary ze
starzyzna, parki i inne miejskie obrzeza, wykonat kilka tysiecy zdje¢ utrwalajacych
ten zanikajacy fenomen i rejestrujgcych czesto prymitywna, ale szczera ,,ikonografie”
wyobrazen egzotyki, raju, przyjemnosci, tesknot przejawianych w brutalnych warun-
kach (wiezienie, wojsko, hufce pracy, domy poprawcze).

Osobiste, dalekie od akademickiego podejscie do tematu pozwala arty$cie prze-
nie$¢ ten material w przestrzen sztuki. Z zebranych fotografii emanuje wizualna moc,
sita pierwotnej ekspresji. Jest to inna opowiesc¢ o rysunku, ujawniajgca cate bogactwo
tresci klasycznego terminu disegno, oznaczajacego nie tylko rysunek, szkic, ale takze
wz6r, plan, zamysl, wyobrazenie tego, ,,co ma sie zdarzy¢”.

Projekt Dziary jest bardzo istotnym kontrapunktem w tworczosci Gomulickiego.
To rodzaj rewersu dla propagowanej przez niego ,,kultury rozkoszy” — pociaga przez
swoj radykalizm i nasycenie skrajnymi deklaracjami. Wystawa pomys$lana zostata
jako precyzyjna konstrukcja zbudowana z wyselekcjonowanego materiatu fotogra-
ficznego podzielonego na watki tematyczne i zestawionego z rysunkami nasciennymi.
Opiera sie na kontrastach i napieciach, jakie niesie ze soba materiat wizualny i sposéb
zaaranzowania ekspozycji: od kwestii dotyczacej samej sztuki tatuazu — egalitarny,
wspotczesny tatuaz zagubil ten dawny autentyzm, przez perfekcyjnie skomponowane
obrazy fotograficzne i ich brutalng tematyke, gdzie liryzm miesza sie z wulgarnoscia,
a fascynacja z odraza, az po sentymentalne wyobrazenia egzotyki z ich surowoscig
wykonania. Wszystkie te zestawienia i opozycje tworza mocng obrazowa opowies¢
o tym ,ostatnim dostepnym nam Lascaux”. eee

Pan Kazik, Gdansk, 2011. Tatuaze wigzienne,
wiekszos¢ wykonana w ZKt Czarne, poczatek
lat 70.—potowa lat 80.

na oktadce:

Pan Tadek — tatuaz wiezienny wykonany pod
koniec lat szes¢dziesigtych, Szczecin, czerwiec
2013

Mr. Kazik, Gdansk, 2011. Prison tattoos, most
made at ZK Czarne, early 1970s—mid-1980s

on the cover:
Tadek — a prison tattoo made at the end of the
1960s, Szczecin, June 2013

fot. dzieki uprzejmosci artysty | photo courtesy of the artist

Among the many roles played by Maurycy Gomulicki in his work as an artist, the role
of a pop culture anthropologist is particularly fruitful. This can be seen in the case
of the Rough Tattoo project, dedicated to the documentation of primitive tattoos worn
primarily by people identifying with the so-called git (git-ludzie, slang for ‘good peo-
ple’) subculture, which was popular among young residents of large housing estates in
the 1970s. From 2007 on, Gomulicki wandered through flea markets, parks and other
marginalised areas of the city, taking thousands of photographs documenting this disap-
pearing phenomenon and capturing this — often primitive, but honest — ‘iconography’
of the dreams of exotic lands, paradise, pleasure and longing, emerging in the most
brutal conditions of imprisonment, military service, labour corps and detention centres.

The personal approach to the subject, devoid of academic rigour, enables the artist
to elevate the material to the level of art. The collection of photographs emanates visual
power, the strength of primal expression. It is a different story about drawing, demon-
strating the whole wealth of meanings of disegno, a classical term which denotes a draw-
ing or a sketch, but also the design, plan, idea and notion of ‘what is supposed to happen.’

The Rough Tattoo project is a very significant counterpoint in Gomulicki’s art,
the other side of the ‘culture of pleasure’ that he propagates, alluring with its radicalism
and saturation with extreme declarations. The exhibition was thought out as a precise
structure built out of selected photographic material, further divided into thematic areas,
juxtaposed with wall drawings. It is based on contrasts and tensions visible in the visual
material, as well as the way the exhibition is arranged, starting from the obvious ques-
tion pertaining to the very art of tattoo — the egalitarian, contemporary tattoos have lost
their former rawness and authenticity; through the perfectly composed photographs and
their brutal subject matter, where lyricism is mixed with vulgarity, and where fascina-
tion combines with disgust, to the sentimental imaginations about exoticism, juxtaposed
with the primitive style. All the opposites and juxtapositions form a compelling visual
story about the ‘last Lascaux available to us’. eee



Maurycy Gomulicki (ur. 1969)

Artysta, projektant, fotograf, kolekcjoner i antropolog kultury popularnej. Hedonista konsekwentnie
propagujacy ,kulture rozkoszy". Ukoficzyt Wydziat Grafiki warszawskiej ASP (dyplom z grafiki warsz-
tatowej z aneksem malarskim). Studia kontynuowat na Universitat de Barcelona, w Nuova Accademia
di Belle Arti w Mediolanie oraz w Centro Multimedia del Centro Nacional de las Artes w Meksyku.
W latach dziewie¢dziesigtych prowadzit w miesieczniku ,Machina” autorskg rubryke Rzecz kultowa,
przeniesiong pdzniej pod nazwa Od rzeczy na tamy magazynu ,Fluid”. Konsultant i wspétautor projek-
tu ABCDF — stownik wizualny Miasta Meksyk (2000—2002). Jest gtéwnym autorem wizerunku gra-
ficznego i architektonicznego sieci sex shopéw Love Store w Meksyku (2005). Szerokiej publicznosci
dat sie poznac dzieki multidyscyplinarnemu projektowi Pink Not Dead! (Garash Galeria, Mexico City;
CSW Zamek Ujazdowski, Warszawa, 2006). Opublikowat trzy albumy fotograficzne: Finebre (wspdlnie
z Jeronimo Hagermanem, 2006), W-wa (2007) i Minimal Fetish (2010). W swoich projektach podej-
muje dialog z erotyka i pornografig — jak np. w zrealizowanym w warszawskiej Zachecie mural Fertilty
Pop (2008) czy serii kolazy Pussy Mandala (2008—2009); istotnym elementem jego twérczosci jest tez
intensywny kolor z jego potencjatem witalnym i socjo-kulturowym. Autor obiektéw i instalacji w prze-
strzeni publicznej:  Swiattotrysk (Warszawa, 2009), Color Cube (Wroctaw, 2010), Obelisk (Poznan
2010), Widmo (Bruksela, 2011), Fantom (Lublin, 2011), Totem (Gdynia, 2012), Bestia (Krakdw, 2013),
Melancholia (Tarnéw, 2013), Muchomory, Obelisk, Piramida (Krakw 2014-2015), El-lksir (Elblag, 2014),
Slizg (Warszawa, 2015), Fryga (Szczecin, 2015), Living Sugar (Poznah, 2016), Kalina (Warszawa, 2016) i
Mezzoforte (Krakéw, 2017). Zwigzany z warszawskg Galerig Leto. Mieszka i pracuje w Polsce i Meksyku.

Praca nad wystawg (kuratorka Agnieszka Szewczyk i Maurycy Gomulicki)

Installation of the exhibition (curator Agnieszka Szewczyk and Maurycy Gomulicki)

Maurycy Gomulicki (born 1969)

Artist, designer, photographer, collector, pop-culture anthropologist, author of spatial installations
and short video-works. Hedonist deeply devoted and consequently promoting the ‘culture of pleas-
ure’. His works have been showcased at many exhibitions in his home country and abroad since the
early 1990's. Consultant and co-author of the project ABCDF — a visual dictionary of Mexico City
(2000-2002). He has collaborated and is in large part responsible for the image of Love Store sex
shops chain (Mexico, 2005). He has introduced himself to a broader public through his subversive,
multidisciplinary project Pink Not Dead! (Garash Galeria, Mexico City; CCA Ujazdowski Castle, Warsaw,
2006). Author of three photo albums: Finebre (with Jeronimo Hagerman, 2006), W-wa (2007) and
Minimal Fetish (2010). Many of his pieces enter into a dialogue with eroticism and pornography — in
this case, noteworthy works include a huge mural in the Zacheta Gallery in Warsaw Fertility Pop
(2008) or a series of collages titled Pussy Mandala (2008-2009). Saturated color, explored as much
in its vital potential as in a socio-cultural framework is an essential element in his artistic practice.
Gomulicki realised several large scale project in public spaces between of them: Lightspurt (Warsaw,
2009), Color Cube (Wroctaw, 2010), Obelisk (Poznan, 2010), Specter (Brussels, 2011), Phantom (Lublin,
2011), Totem (Gdynia, 2012), Beast (Krakéw, 2013), Melancholy (Tarnéw, 2013), Toadstools, Obelisk,
Pyramid (Krakéw 2014-2015), E-lksir (Elblag, 2014), Sideslip (Warsaw, 2015), Fryga (Szczecin, 2015),
Living Sugar (Poznaf, 2016), Kalina (Warsaw, 2016) and Mezzoforte (Krakéw, 2017). Collaborates with
Leto Gallery in Warsaw. Lives and works between Poland and Mexico.

fot. | photo: Weronika Wysocka



Rzeki tuszu
The Rivers of Ink

Maurycy Gomulicki

Tekst opublikowany w ksigzce Maurycy Gomulicki. Dziary towarzyszacej wystawie, Zacheta — Narodowa Galeria Sztuki, Warszawa 2018
Text published in Maurycy Gomulicki. Tats, a book accompanying the exhibition, Zacheta — National Gallery of Art, Warsaw 2018

Nosze na sobie kilkanascie rysunkéw. Juz jako 11-latek
z plonacymi uszami czytatem Czlowieka ilustrowa-
nego Raya Bradbury’ego, kiedy jednak ponad dekade
temu mdj przyjaciel Piotr Rypson zasugerowat mi, ze
moégibym zaja¢ sie dokumentacja subkultury gitow,
nie miatem przekonania do tego pomystu. Fotografo-
wanie tatuazy wydawalo mi sie czym$ oczywistym
— rynek przepelniony jest kolorowymi magazynami
poswieconymi wzorom i wzorkom, a portretowanie wy-
rokowcow kojarzyto mi sie z wirazowana czarno- -biatq
fotografia z lat dziewiec¢dziesigtych, ktéra, tagodnie
mowiac, nie budzi mojego histerycznego entuzjazmu.
Zycie jednak jak zwykle postawilo na swoim. Moja
aktualng przygode z dziarami zdetonowato spotkanie
z marynarzem wiosng 2007 roku. Wracatem z helskiej
plazy, byto do$¢ zimno, wysypywalem wiasnie piach
z butéw, kiedy zobaczylem niewiarygodnie koslawego
wieloryba ozdabiajacego masywne przedramie na
wprost mojej twarzy. To byta mito$¢ od pierwszego wej-
rzenia. Od tej pory niczym euglena na $wiatto reaguje na
najmniejszy $lad sinej farby wyzierajacy zza mankietu
koszuli. Skanuje Swiat w poszukiwaniu tuszu.

Antropologia popkultury zajmuje sie od lat —
rejestruje dziesigtki kuriozalnych mutacji, anomalii
dajacych sie zaobserwowa¢ w uniwersum plastiku,
gumy czy betonu. Piekna ucze sie od podstaw. Fascy-
nuje mnie postfolk i neoprymitywizm. Sztuka popu-
larna niezaleznie od swych rozlicznych mankamentéw
ma jedng fundamentalng zalete — nie ma w niej miej-
sca na nic obojetnego — tylko realne potencjaty prze-
chodzg tu probe ognia. Tatuaze maja w tym kontekscie
szczegblne miejsce — nie s to jetki jednodniéwki, jak
wiekszo$¢ wypuszczanych na masowy rynek chinskich
cudéw z polietylenu czy wideoflickéw. Nie ma w nich
nic tymczasowego, o ile oczywiscie jako tymczasowej
nie potraktujemy naszej biologicznej egzystencji. Wrzu-
ty, nawet te robione catkowicie bezmyslnie, sq ,,na fore-
ver”. Nieliczni jedynie, udreczeni jakimi$ niezno$Snymi
koszmarami wijacymi sie po ich ciele, siegaja w celu
ich usuniecia po Srodki tak radykalne jak saletra czy
pumeks, cale polacie skéry pokrywaja ,,nocka”. Zawsze
jednak pozostajq $lady.

Kocham brudne rysunki, ich surowa ekspresje. Nie
lekcewaze tatuazu artystycznego, ale w gryzmotach ro-
bionych powiazanymi nitkg igtami jest niewiarygodny
tadunek autentyzmu. Fantazje i nadzieje manifestujq sie
w nich w sposéb wyjatkowo przekonujacy. Wzruszaja
mnie marzenia o przygodach, dalekomorskich rejsach,
egzotycznych rajach, snute na podwdrku, przy trze-
paku, pod celg, w jednostce. Obrazki, ktére powstaja
pod wplywem jakiego§ wewnetrznego imperatywu.

Szczere nawet wtedy, kiedy co$ udaja. Czu¢ w nich
moc. Ich potencjal wzmaga jeszcze fakt ostentacyjne-
go lekcewazenia sacrum — niektére ciata zabazgrane
sa niczym $ciany publicznego szaletu. Nie na darmo
wiezienne dziary okresla sie czesto mianem brudnopi-
s6w. To magma, w ktorej bulgocza jedynie mysli i uczu-
cia absolutnie podstawowe. Nienawisc¢ i Zemsta. Pierw-
sza Mitos$¢, Wielka Mitos¢ Nieroztaczna, Ania, Krysia,
Kasia, Hela. Kocham Wolno$¢, Tylko Dla Pan, Patrz
Komu Ufasz — realne deklaracje, wyznania wiary —
reszta jest nadbudowa.

Poczatkowo poszukiwatem jedynie tego, co naj-
prostsze, najbardziej rudymentarne z czasem zaczalem
rejestrowa¢ réwniez bardziej wyrafinowane przypad-
ki domorostego tatuazu. Moj bestiariusz zdominowali
kryminali$ci. Nie byta to decyzja Swiadoma — spon-
taniczne wybryki na skdrze fascynuja mnie niezaleznie
od ich proweniencji, ich nosiciele czesto jednak wstydza
sie btedow mlodosci. Najtrudniej na- méwic¢ do zdjec
posiadacza jednego koslawego serduszka czy kotwicy.
Recydywa za$ najczeSciej pogodzona jest z historig
wilasnego zycia — wstyd zastepuje duma, co wydaje sie
decyzja jak najbardziej naturalng. Faceci po 20-letnich
wyrokach najmniej majg opor6w, aby rozpina¢ koszule,
opuszczac spodnie — pokazywac plecy, ramiona, uda,
tydki ozdobione hieroglifami. Polski tatuaz kryminalny
o wiele jest skromniejszy niz ten tagrowy skatalogowa-
ny przez Bladajewa, lecz Polska jest malenkim krajem
w poréwnaniu z rosyjskim imperium, wiec i bandytéw
tu mniej, i tiurmy w niej mniejsze, choc tez straszne.

Pekuliarnym do$wiadczeniem w calym tym pro-
cesie byto réwniez przekraczanie pewnej ulotnej granicy
kontaktu, tabu cielesno$ci — fotografujac, niejednokrot-
nie musiatem dotykac rak, ktére kradty, krzywdzity czy
zabijaty. Ustawiac¢ je do Swiatlta. Na pewno pomagata
mi w tym klarowno$¢ komunikatu: prébuje budowac
archiwum pewnej epoki, kultury, ktéra stale sie zmie-
nia, mimo ze niektore charaktery- styczne dla niej mo-
tywy zawsze pozostang uniwersalne. Wraz ze spoteczng
akceptacja tatuazu dekoracyjnego nieporadne brutalne
piktogramy staja sie niszg zanikajaca. Osmoza pomiedzy
tatuazem wieziennym a wolno$ciowym jest coraz wi-
doczniejsza. Moi bohaterowie wydajg sie to rozumie¢,
wiedza, co to stara szkota i sa z tej tozsamosci dumni. Ja
ze swojej strony okazuje im szacunek — nawet jezeli ich
czyny sa godne potepienia, to ich bezkompromisowos¢
nan zastuguje. Rzeka tuszu wydrazyla te ciata. Historie
zZycia majq zapisang pismem obrazkowym na wiasnej
skérze. To réwniez historia sztuki — marno$¢ nad
marnosciami, a jednoczes$nie ekspresjonizm w postaci
czystej. eo®
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I wear a dozen drawings on my body. As an 11-year old
boy, I would read, ears burning, Ray Bradbury’s Illus-
trated Man — but over ten years ago, when a friend of
mine Piotr Rypson suggested that I could take up docu-
menting git-subculture™ at first my reaction was half-
hearted. I regarded photographing tattoos as a quite
obvious thing to do — the market is filled to the brim
with glossy magazines dedicated to skin de-signs and
patterns; I used to associate taking portraits of old lags
with the sepia toned photography of the 1990s, which,
to put it mildly, doesn’t fill me with wild enthusiasm.
But life, as usual, has run its course. My current ad-
venture with tats was detonated when I encountered a
sailor in the spring of 2007. I was walking back home
from the Hel Peninsula beach, it was rather chilly, I was
in the middle of pouring sand out of my shoes, when
I saw an incredibly crooked whale adorning a burly
forearm just before my eyes. It was love at first sight.
Since that moment, I’ve reacted to the slightest trace of
dead blue pigment showing from under a cuff just as
Euglena reacts to light. I scan the world around me in
search of ink.

I’ve been devoted to anthropology of pop culture
for many years now — I record hundreds of bizarre
mutations, scattered around the universe of plastic, rub-
ber or concrete. I'm continually learning beauty from
scratch. My fascinations involve post-folk and neo-
primitivism. Pop, regardless of its numerous flaws, has
one fundamental virtue — there’s no place for anything
insipid, only the real potentials can pass the trial by fire.
Tattoos hold a special position in this context — inks are
not ephemeral like the majority of cheap mass market
Chinese polyethylene wonders or video flicks. There’s
nothing impermanent to them, unless of course we con-
sider our biological existence as such. Tattoos are for-
ever, even those done com-pletely mindlessly. Only the
few of those inked, tormented by horrible nightmares
writhing over their bod-ies, reach for radical measures
to remove them, with saltpetre or pumice, or cover the
whole areas of skin with an inked over ‘night’, however,
the marks will always remain.

I love crude drawings, their raw expression. That
said, I don’t downgrade the artistic tattoo, but there’s
an unbelievable weight of authenticity in the scribbles
made only with needles tied with a thread. Fantasies
and hopes manifest themselves in such tattoos in a very
convincing manner. I am deeply moved by dreams of
adventures, deep-sea voyages, exotic paradises that spin
in the courtyard, near a carpet-beating stand, at a prison
cell, or in a military unit. Pictures created under the in-
fluence of some internal imperative, sincere even when
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Pan Stasiek, Warszawa, 2012. Tatuaze wykonane m.in.
w ZK Barczewo i w Bieszczadach, 1972-1974

Mr. Stasiek, Warsaw, 2012, Tattoos made at ZK Barczewo
and in the Bieszczady Mountains, 1972-1974

they pretend, are loaded with power. Their potential is

further amplified by the ostenta-tious disrespect for sa-
crum — some of the bodies are scribbled all over like
walls in a public toilet. Not with-out reason, prison inks
are sometimes called ‘dirty drafts’. It’s magma in which
only the absolutely basic thoughts and feelings bubble:
Hatred and Revenge. First Love, Great Inseparable
Love, Ann, Kate, Sarah. I Love Freedom, Ladies Only,
Beware Whom You Trust — all genuine declarations,
credo, professions of faith — the rest is just superfluous.

At first, I used to seek only what is the simplest,
the most rudimentary; as time passed I started to register
refined cases of homemade inks as well. My bestiary, has
been dominated by criminals, it wasn’t a conscious deci-
sion — spontaneous acts of visual naughtiness fascinate
me regardless of their origin, but the bearers are often
ashamed of the mistakes of their youth. It turned out that
the hardest thing is to make the owner of one lopsided
heart or anchor let it be photographed. On the other hand,
recidivists are in most of the cases reconciled with the
stories of their life — shame gets replaced with pride,
a natural decision, as it seems. The blokes who experi-
enced 20-year long sentences have the least qualms about
unbuttoning their shirts, dropping trousers — showing
their backs, shoulders, thighs, calves adorned with hi-
eroglyphs. Polish criminal tattoo is far less impressive
than the Gulag tattoos catalogued by Bladaev, yet Poland
is a small country in comparison with the Russia, so

there’s less criminals and the maximum security prisons
are smaller, however terrible as well.

In the whole process, a peculiar experience was to
cross a certain boundary of contact, the taboo of physi-
cality — many times while taking photos I had to touch
the hands that stole, harmed or killed and turn them to
better light, the fact that my purpose was clearly de-
fined certainly helped: I'm trying to build an archive
of a pecific era, of culture which is perpetually chang-
ing, despite the fact that some of the motives that are
characteristic to it are going to stay universal forever.
Together with the social acceptance of deco-rative tat-
too the clumsy brutal pictograms are in decline. The os-
mosis between the prison and freedom tat-too is getting
more and more visible. My heroes seem to understand
this fact, they know what old school means and this
identity fills them with pride. As for myself, what they
get from me is respect — even if their deeds need to be
condemned, their uncompromising nature deserves it.
Rivers of ink have hollowed these bodies out. The story
of their lives is written in pictograms on their own skin.
It’s the history of art as well — vanitas vanitatum, but
at the same time expressionism in its purest form. eee

translated by Anna Blecharz

* Git-ludzie, slang for ‘cool people’ — members of a 1970s Polish
subculture inspired by the criminal underworld [translator's note].

wszystkie fot. dzieki uprzejmosci artysty | all photos: courtesy of the artist



Primal Scream
Primal Scream

Z Maurycym Gomulickim rozmawia Agnieszka Szewczyk
Agnieszka Szewczyk interviews Maurycy Gomulicki

To jeden z twoich najdtuzszych projektéw, trwa juz prawie 11 lat; w tym czasie zbudowate$ archi-
wum znikajacego fenomenu. Czy wiesz, ile masz zdjec?

Mysle, ze dobrze ponad 2000 i okoto 200 zarejestrowanych przypadkéw osobowych,
z tym ze intensywnos¢ fotografowania byta bardzo rézna.

W+asnie o te dynamike zmiany chciatam cie zapytac.

Poczatek kazdej kolekcji wyglada podobnie: pojawia sie kilka artefaktow, ktére two-
123 zbiér — odnotowujesz to i jezeli dane zjawisko dziala na ciebie, rozpoczyna sie
ekspansja. Pierwsze zdjecie strzelitem do$¢ przypadkowo. W tego typu zapoznana
przestrzen mialem juz wejscie przez moje zdjecia warszawskie — rejestrowatem
zdarzenia liryczno-estetyczne, pozostatosci z rzeczywistosci minionej, ktéra mi sie
materializowala na poziomie mikroarchitektury [photobook W-wal, a tu sie zdarzyto
co$ podobnego, tylko na poziomie ludzkim. Wiosng 2007 na Helu natkngtem sie na
marynarza. Wieloryb na jego reku by} na tyle mocny, ekspresyjny i pokraczny, ze go
sfotografowatem. Potem pojawito sie drugie zjawisko, trzecie, i moje zainteresowanie
poszio tym tropem, wkrecitem sie w temat i radar zaczal dziata¢. Nie jestem jednak
reporterem, ktéry jedzie w trase na trzy miesiace, zeby zrobi¢ material — to nie byta
jedyna rzecz, ktora sie przez te dziesiec¢ lat zajmowatem. W szczytowej fazie projektu
(2011-2012) zdarzato mi sie fotografowac jednego dnia pieciu panéw. Ale dynamika
byta determinowana przede wszystkim przez to, ze jest to zjawisko marginalne i od-
chodzace, tych ludzi jest coraz mniej. Najstarszy tatuaz, jaki sfotografowatem pocho-
dzi z 1949 roku, ale wiekszo$¢ sytuuje sie pomiedzy druga potowq lat piecdziesiatych
a koncem lat siedemdziesiatych, czyli dzis ich wlasciciele dobijaja do osiemdziesiatki
i albo nie wychodza juz z doméw, albo odsiaduja kolejne wyroki, albo zgota nie zyja.
To jest ewidentnie znikajacy punkt, rozmywajgca sie fatamorgana. Ciesze sie, Ze za-
bratem sie do tego w odpowiednim momencie.

Gdzie najczesciej fotografowates?

W moim naturalnym kolekcjonerskim habitacie: na pchlich targach i innych szem-
ranych bazarach. To sa miejsca, przez ktdre przewijaja sie ludzie z przesztoscia —
tatuaze wiezienne pojawiaja sie tam do$¢ regularnie. Z kolei w miastach portowych
trafiatem nie tylko na kryminalistow, ale tez na marynarzy. De facto, jesli idzie o tatu-
az, jest to najpierwsze skojarzenie: pirat — podr6znik — marynarz. Tak wiec: bazary,
dworce kolejowe, bary mleczne, zaniedbane, wymarle parki, nabrzeza wislane, rézne
takie zmarginalizowane miejskie przestrzenie, gdzie mozna uciec na piwo w krzaki,
ale zdarzato mi sie tez, ze szedtem np. po truskawki na plac Wilsona, a faceci stojacy
przy straganie az ociekali tuszem. Interesujaca przestrzeniq jest tez wies i tu pojawia
sie tadna paralela, bo wiem, ze ciebie w tym wszystkim pociagata widoczna w rysun-
kach tesknota za egzotyka. Wiadomo, zZe marynarze przywozili te tatuaze z dalekich
podrézy — lubimy mysle¢, ze np. z Borneo, ale pewnie raczej z Hamburga, cho¢
w 1965 czy 1970 roku Hamburg to byta tez daleka i egzotyczna rzeczywistos¢. Dla
chlopa z Podlasia w 1950 roku wyprawa na Slask za chlebem byta podrézq zycia. Tych
wiejskich tatuazy mam stosunkowo niewiele, one pochodza wtasnie z takich wyjaz-
déw do stoczni czy kopalni albo z hufcéw pracy, z wojska.

Na wystawie i w ksigzce prezentujesz materiat zbierany tylko w Polsce, cho¢ robites tez zdjecia
np. w Butgarii...

Cos strzelitem tez na Ukrainie czy Bialorusi, sfotografowatem kilku Cyganéw — tych
ostatnich europejskich nomadéw, poniewaz jednak chciatem, zeby byta to monografia
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polskich dziar, w ksigzce i na wystawie masz tylko Polakéw. Na mapie wyglada to
tak: Szczecin, Gdynia, Gdansk, Biatystok, Poznan, Krakéw, Katowice, Wroctaw —
tu wyjatkowo owocny okazat sie Swiebodzki, jeden z moich ulubionych pchlich tar-
gow — bazar o szczegdlnej lirycznej przestrzeni, ktérg tworza tory kolejowe biegnace
w sing dal. Dominuje oczywiscie Warszawa i moje najblizsze okolice: Zoliborz, Wola,
Ochota. W pewnym momencie miatem juz tyle zdje¢ i bylem tak wkrecony w temat,
Ze staratem sie nie wychodzi¢ bez aparatu. Szedtem na Olimpie z pelng Swiadomo-
Scia, ze nie tylko chce tam kupic¢ jakie$ artefakty, ktore sprawig mi fetyszystyczna
rados¢, ale tez, ze jest to idealne miejsce do fowéw na dziary.

W twoim projekcie, co widoczne jest zwtaszcza na wystawie, wazne jest wyrwanie tego zjawiska
z kontekstu tzw. subkultury wigziennej, badanej przez etnologdéw, socjologéw, i przetransponowa-
nie go w sfere wspétczesnej sztuki wizualne;j.

To, ze gros przypadkow to sa kryminalisci, wynika z prostego faktu, Ze oni majq tych
tatuazow najwiecej. Jak kto$ dziarat sie w wojsku, hufcu pracy czy szkole gérniczej,
robit sobie zwykle jeden, dwa wzory. Marynarze maja ich juz wiecej, bo przywozili
je z kolejnych rejséw, natomiast recydywisci czesto sa dokumentnie zabazgrani, bo
spedzali dtugie lata za kratami, gdzie dysponowali w nadmiarze pustym (bo trud-
no go nazwac¢ wolnym) czasem. Byto to co prawda zakazane, ale jak wida¢ dato sie
zrobi¢. To nie tak, zZe ja, jak maty ptaszek stojacy oko w oko z kobrg ulegam jakiejs
mesmerycznej fascynacji strasznoscia tego Swiata. Mnie nie interesowali krymina-
lidci jako tacy — skrzywdzeni krzywdziciele — tylko autentyczno$¢ zjawiska, jego
ekspresyjny potencjal. I tu jest ten punkt, gdzie dobrze sie rozumiemy. Swego czasu
uzyta$ odwotania do Lascaux — tak, interesuje mnie wtasnie ten ,,rysunek naskalny”.
Z jednej strony pocigga mnie sublimacja i wyrafinowanie, a z drugiej strony pierwotna
wrazliwo$¢ na granicy skrajnej prymitywnosci. Interesuje mnie to, co rudymentarne,
to, co lezy u podstaw. Powala mnie ten potworny ekspresyjny potencjat brutalnego
tatuazu. To jest krzyk. Tu chodzi o rzeczy absolutnie najbardziej podstawowe: mitos¢
i $mier¢, rozpacz i nadzieje, marzenia, tesknote, nienawis¢ czy zemste.

Dla mnie pociggajaca w twoim projekcie, czy raczej zebranym materiale, byta jego absolutna nie-
przystawalno$¢ do wspétczesnych wzoréw wszelakiej poprawnosci, dyskursow réwnosciowych,
feministycznych. To jest konkretne wyzwanie: zmierzy¢ sie z wyobrazeniami o kobietach tatuowa-
nych na ciatach kryminalistéw i nie wpas¢ w koleiny, ktdre kazg ten materiat albo odrzuci¢, albo
krytykowac z oczywistych pozycji — obie opcje s3 poznawczo jatowe.

Kobieta jest absolutnie dominujagcym motywem, wiasnie ona, nie sztylet, nie czaszka
czy serce przebite strzalg. Zasadniczo pojawia na dwéch poziomach: silnie spersona-
lizowanym jako ukochana dziewczyna, zona, Beatka, Mariolka, Tereska — ktos, za
kim sie teskni, bo jest sie daleko, w wojsku, w rejsie dalekomorskim czy wiezieniu,
ale takze jako podmiot jakiej$ obsesyjnej fascynacji, czyli np. piosenkarka, aktorka,
lecz przede wszystkim anonimowa kobieta traktowana jako byt seksualno-estetycz-
ny, obiekt kultu. Wiesz, dzi$ tatuaz jest egalitarny i przeszed! do przestrzeni kobiet,
natomiast w czasach, ktérych powidok rejestruje, byta to zdecydowanie domena mez-
czyzn. Oczywiscie, wiadomo, jak mozna kasowac facetéw za ich prymitywny stosu-
nek do kobiet i seksualnosci, ale z drugiej strony najwieksze uniesienie estetyczne
przezywaja oni wobec $licznej dziewczyny, cudownej lali, przepieknej pani, soczystej
dziwy — jakkolwiek to nazwiemy. Ten najczestszy, totalnie instrumentalny stosunek
do kobiety nie zmienia faktu, Ze ona jest podstawowym podmiotem zachwytu, a mnie
zachwyt jako emocja szalenie interesuje.
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Projekt Dziary jest swoistym kontrapunktem w tym, czym sie zajmujesz, z czego jeste$ najbardziej
znany — propagowaniu kultury rozkoszy.

Swiadomie zajmuje sie réznymi sferami, ktére uwazam za zaniedbane i porzucone,
a ktoére dla mnie sq bardzo wazne. Celebruje urode $wiata na réznych poziomach,
poczawszy od fetyszystycznych, turbokolorowych zdje¢ dziewczyn czy moich neo-
nowych autoportretéw, a skonczywszy na meandrach chodnikowych ptytek czy pla-
mach benzyny na asfalcie. Je$li $wiadomie poruszam sie w takiej idealnej, rajskiej
sferze, programowo opowiadam o pozytywnych emocjach, to cho¢ izoluje sie od pew-
nych zjawisk, np. nie obserwuje na biezaco polityki, nie moge sie w stu procentach od-
izolowac od wszystkiego, co brzydkie, smutne, zte, bo kompletnie bym sie odkleit od
rzeczywistosci, a jednak préobuje prowadzi¢ z nig dialog. Nie chciatbym sie zamkna¢
w krysztalowym patacu. Zreszta piekno to jest tricky subject. Jest przeciez jeszcze
zjawiskowos¢, unikalnos¢, jest sita, szczerosc.

Wzruszenie...

Troche to jest tak, ze jak widzisz cudownie wspétczesnie ,,odcykana”, pieknie wy-
rysowang gtowke kobiety, to jest to po prostu $liczny obrazek, a jak widzisz twarz
Ireczki wyryta gwozdziem na czyim$ przedramieniu z ko$lawym sercem obok, to
wiesz, ze to jest historia o mitosci! I to jednak dziata. Ten potencjat autentycznosci
wydaje mi si¢ cholernie wazny.

Przy okazji wystawy ukazat sie photobook z wyborem zdje¢, ale wyzwaniem wedtug mnie byto
przetransponowanie tego materiatu w taki konstrukt jak wystawa w galerii sztuki.

Photobook troche wynikt z mojego bibliofilstwa. Poza tym ksiazka jest rodzajem
nobilitacji. Dla mnie w kontaktach z tymi ludZmi bardzo istotny by} szacunek, bo
nie chodzi tu o obSmiewanie ani sarkazm — mnie to wszystko przede wszystkim
porusza. Nigdy nie méwie o bohaterach tych zdje¢ protekcjonalnie, po imieniu, tylko
zawsze jest to pan Marian, pan Heniek itd. Moja relacja z nimi byta oparta na fascy-
nacji, szacunku i klarownosci. Czesto ze strony osob, ktére daty mi sie sfotografo-
wac, byta to bardzo mocna ekspozycja — moment, kiedy prosi sie nieznajomego,
przeoranego zyciem cztowieka, zeby zdjat koszule, jest przekroczeniem. To bardzo
wazne, aby fotografowani przez mnie ludzie wiedzieli, ze nie zbieram materiatu do

panoptikum, wiec zawsze jasno ttumaczytem, co mnie interesuje i dlaczego chcial-
bym to sfotografowac.

Jesli chodzi o wystawe, to podstawowy problem polegal na tym, jak sobie pora-
dzi¢ z ogromem materiaty, i jak ja zaaranzowac, aby byta czytelna. Natomiast, jak to
umiejscowi¢ w przestrzeni sztuki... nie sadze, aby w jakimkolwiek moim projekcie
byto to wazne. Nie odzegnuje sie od bycia artysta, nie deprecjonuje sztuki. Jest bardzo
duzo dobrych artystéw, ktérzy Swiadomie produkuja sztuke, czesto bardzo dobra, na-
tomiast dla mnie w ogole nie jest istotne, czy to, co robie, kwalifikuje sie jako sztuke.
Kto$ kiedys$ napisal o mnie, Ze ja nie robie sztuki, tylko zajmuje sie upiekszaniem
$wiata. Jak najbardziej! Nie tylko zajmuje sie upiekszaniem $wiata, wiecej, upieksza-
nie $wiata jest czyms, co wydaje mi sie istotne.

Na poczatku tego projektu interesowaly mnie rzeczy najprostsze, najbardziej
brutalne, wrecz nieudolne, robione groszéwa, zaostrzonym drutem, ale kiedy sie
w projekt wkrecasz i on sie ciggnie nie rok, ale dekade, to rejestrujesz cata mase od-
cieni i nagle okazuje sie, ze spotykasz tez niesamowicie wytatuowanych ludzi, przy-
nalezacych do tego samego uniwersum, ktérzy noszq wzorasy zrobione znakomicie,
w sposob wyrafinowany, cho¢ wciaz sq to dziary wykonane przez amatoréw, a nie
przez studia czy znanych artystéw tatuazu. To jest temat bardzo trudny do fotogra-
fowania, bo masz mato czasu — kilka minut, chaotyczne otoczenie, stabe albo zbyt
ostre $wiatto. Wcielajac sie w role antropologa, pozostaje jednak esteta i uwazam, ze
co innego brutalna ekspresja prymitywnego rysunku, a co innego zle skomponowane
zdjecie. Wiec na potrzeby wystawy musialem dokonac takiej selekcji, zeby wybrac te
przedstawienia, ktére sq maksymalnie efektywne i wydaje mi sie, ze takiej selekcji
dokonalismy. Wystawa ma u$wiadomi¢ pewien fenomen, a nie wierze w komuniko-
wanie sie na poziomie obrazu, ktéry jest staby. Chcialem zmaksymalizowac potencjat.

W tej chwili jest np. bardzo duzo wytatuowanych brodaczy, bo mocno skonsoli-
dowata sie juz kultura hipsterska, czy wytatuowanych dziewczyn, co z kolei wpisuje
w powszechne tendencje feministyczne, réwnosciowe, potrzebe manifestowania wta-
snej sity, pokazania, ze nie jest sie wiotka, eteryczng istotka, ktora potrzebuje me-
skiego wsparcia, demonstracji, ze samemu stoi sie¢ mocno na nogach. Tylko to sq ta-
tuaze robione z zupetnie innej perspektywy, w innej intencji i kontekscie, przy sporej
spotecznej akceptacji. Ten fenomen przemiescit sie kulturowo. Z jednej strony tatuaz



Mr. Kazimierz, Wroctaw, 2010.

Prison tattoos, the first one from Chetm, 1940s,
the rest from ZK Sztum, among other places,
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Pan Kazik, Gdansk, 2011.
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stal sie zjawiskiem powszechnie oswojonym, a z drugiej szalenie sie wyrafinowat
estetycznie. Je$li dzi$ tatuaz funkcjonuje jako sztuka, to moze warto przypomniec
jego korzenie. To, ze powstat z fundamentalnej potrzeby manifestowania spraw naj-
wazniejszych, Ze to jest primal scream. Nie byloby wspétczesnego tatuazu, gdyby nie
zolnierze Legii Cudzoziemskiej, marynarze i kryminalisci. Wierze, Ze ta wystawa ma
glebszy sens i zadziala. eee

Zoliborz, 22 czerwca 2018

This is one of your longest-running projects; as of now, it has been in the making for over 11 years.
During that time, you have built an archive of a disappearing phenomenon. Do you know how
many photos you have?

I think the number is well over 2000, and around 200 registered personal cases, al-
though I have to admit that the intensity of shooting varied depending on time.

| was about to ask you a question regarding the dynamics of that change.

The beginning of each collection is always similar; there are a few artefacts that make
up a collection — you note that fact down and when said phenomenon truly affects
you, the expansion begins. I took my first photograph sort of accidentally. I had al-
ready entered this type of unacknowledged space thanks to my Warsaw photographs
— I used to record lyrical and aesthetic events, the remains of a past reality, which
materialised for me on the level of microarchitecture [the W-wa photobook], and in
this case, something similar had happened, only on the human level. In spring of 2007,
I met a sailor in Hel. The whale he had tattooed on his arm was so powerful, expres-
sive and hideously grotesque, that I just had to take a photo. Then, I noticed another
example, and another one, and my interest followed, I got hooked and my radar started
to work. However, I’'m not a reporter who goes on a three-month trip to create a story
— this wasn’t the only thing I’ve been doing for the past ten years. At the peak of the
project’s activity (2011-2012), I used to photograph as many as five men on a single
day; however, the dynamic was determined mainly by the fact that it is a marginal
phenomenon that slowly fades away, and that there are less and less people like that.
The oldest tattoo that I photographed dated back to 1949, but the majority of them were
from anywhere between the second half of the 1950s to the late 1970s, which means
that their owners are mostly approaching their 80s themselves and they either never
leave their homes, or are serving another sentence, or they have already passed away.
This is clearly a vanishing point, a disappearing mirage. I am happy that I have started
the project at the right time.

Where did you usually take your photos?

In my natural collector’s habitat — flea markets and other shady bazaars, in other
words, places often frequented by people with a heavy past. Prison tattoos are quite
a common sight there. On the other hand, in port cities, I stumbled upon not only
criminals, but also sailors. In fact, when it comes to tattoos, this is the first, most
common association: pirate — traveller — sailor. And so, I mostly found them in
bazaars, train stations, hash houses, neglected and deserted parks, Vistula embank-
ments, various marginalised urban spaces where you can hide in the bushes and drink
a beer; however, sometimes I would go to Wilsona Square to get some strawberries,
and the sellers turned out to be guys practically dripping with ink. The countryside is
also a space worth exploring. I know that you were attracted to the longing for exoti-
cism, visible in some drawings so consider the parallel: we know that the sailors used
to bring tattoos back from distant journeys — we like to think that they brought them
back from Borneo, but in most cases more likely from Hamburg, I guess. Anyway, in
1965 or in 1970, Hamburg was also pretty distant and exotic. For a farmer living in
Podlachia in 1950, going to Silesia to find work was the adventure of a lifetime. I have

relatively few of these rural tattoos, most of them were made during trips to shipyards

or mines, some were from the Labour Corps or the army.

The exhibition and the book present the materials gathered in Poland, despite the fact that you
also made photos in Bulgaria, among other places . . .

I also shot some things in Ukraine and in Belarus, photographed a few Gypsies— the
last European nomads — but since I wanted the book to be a monograph of Polish tats,
both the book and the exhibition features only Poles. On the map, it goes like this: Szc-
zecin, Gdynia, Gdansk, Biatystok, Poznan, Krakow, Katowice and Wroctaw. There,
Swiebodzki — one of my favourite flea markets, a bazaar with an extraordinary, lyri-
cal space created by railway tracks running towards the horizon — turned out to the
extremely fruitful. Of course, Warsaw and my immediate surroundings — Zoliborz,
Wola and Ochota districts — dominate. At one point I had so many photos and I was
so hooked that I tried not to leave home without my camera. I would go to Olimpia be-
ing fully aware that apart from looking for some artefacts that satisfy my fetish needs,
I would hunt for tats.

We can clearly see in the exhibition that your project aims to take this phenomenon out of the
context of the so-called prison subculture, researched by ethnologists and sociologists, and to
transpose it into the sphere of contemporary visual arts.

The majority of the presented cases are criminals as a result of the fact that they simply
have the most tattoos. When somebody got a tat in the army, mining school or in the
Labour Corps, they would usually get one, maybe two of them. Sailors usually have
more because they acquire new ones from successive voyages, and repeat offenders
are often covered from head to toe, since they spent many years behind bars, where
they had an excess of idle (because it’s hard to call it free) time. Of course, it was
forbidden, but as you can see, they could find a way. It’s not like I’'m pretending to be
a little bird standing eye to eye with a cobra, succumbing to some mesmeric fascina-
tion with the horrors of this world. I was not interested in criminals as, say, wronged
wrongdoers. I focused on the authenticity of the phenomenon and its expressive po-
tential. And that is the point where we can understand each other well. At some point
in time, you recalled Lascaux — indeed, I’m interested in these ‘wall paintings’. On
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the one hand, I am attracted to the sublime and refined, but on the other, to the basic
sensitivity, on the verge of extreme primitiveness. I’m interested in the rudimentary,
in that what lies at the foundations. I am overwhelmed by a drastic expressive poten-
tial of a brutal tattoo. It is a cry. This is about the most basic of all things — love and
death, despair and hope, dreams, longing, hatred and vengeance.

What was the most attractive for me in your project, or rather in the material you collected, was
its absolute incompatibility with contemporary standards of correctness, as well as equality and
feminist discourses. This is quite a challenge — to face the depictions and images of women tat-
tooed on the bodies of criminals and avoid falling into the pitfall of rejecting this material right
away or criticising it from obvious positions, as both of them are idle and pointless from a cognitive
standpoint.

Women are an absolutely dominant theme — not skulls, daggers or hearts pierced
with arrows. In essence, women appear on two levels: strongly personalised, as a be-
loved girl or wife, Beatka, Mariolka, Tereska, somebody who is missed because of the
distance — on a cruise, in the army or in prison — as well as a subject of some kind
of obsessive fascination, for example singers, actresses but more than anything as an
anonymous woman treated as a sexual and aesthetic being and object of worship. You
know, these days tattoos are egalitarian and have moved into the female space, but
in the times the after-image of which I’'m trying to preserve, they were definitely the

domain of men. Of course, men’s primitive attitude towards women and sexuality is

pitiful but it’s worth noticing that they experience the highest aesthetic elation when
they see a beautiful girl, a perfect babe, a gorgeous lady, a juicy slut — it doesn’t re-

ally matter what we call it. This most popular, totally instrumental attitude towards
women does not change the fact that they are the basic subject of admiration, and [ am
really interested in delight as an emotion.

The Rough Tattoo project serves as a counterpoint of sorts to your main area of activity, for which
you are the most famous for — propagating the culture of pleasure.

I consciously deal with various areas and spheres that I consider to be neglected and
abandoned and that are very important to me. I celebrate the beauty of the world on dif-
ferent levels, from fetish, turbocolour pictures of girls or my neon self-portraits, to the
meanders of pavement tiles or petrol stains on asphalt. So, if I consciously move in such
an ideal, paradise world and deliberately talk about positive emotions, despite the fact that
I’m isolating myself from certain phenomena — for example, I do not pay close attention
to the politics — I cannot fully isolate myself from everything that is ugly, sad and evil,
because in that case, I would get completely disjointed from the very reality that 'm try-
ing to converse with. I would not like to close myself off in a crystal palace. And after all,
beauty is a tricky subject. There is also fantasy, uniqueness, strength and honesty.

Emotions.. ..

Yes. When you see a contemporary tattoo of a woman’s head, perfectly executed with
beautiful lines and with much attention to details, it is nothing but a beautiful picture,
but when you see the face of Ireczka, scratched using a nail on someone’s forearm with
a crooked heart next to it, you immediately know that it’s a love story! Surprisingly,
it stands stronger. This potential of authenticity seems to be really damn important.




The exhibition was accompanied by a photobook with a selection of photographs, but in my opin-
ion, the main challenge was to transpose this material into a construct such as an exhibition in an
art gallery.

The photobook was the result of my bibliophilia. Besides, a book brings a sense of
ennoblement. For me, respect was very important in my contacts with those people,
because it’s not about laughing at them or being sarcastic — all this, above all, touches
me. I never patronise the people presented on these photographs, I never address them
just by their names — I always refer to them as Mister Marian, Mister Heniek and so
on. My relationship with them was based on fascination, respect and transparency.
Those guys stand ‘bare’ to me. When you ask a stranger, a man wasted by life, to take
off his shirt, you’re basically crossing a boundary. It is very important for me to make
sure that the people whom I photograph know that I’'m not collecting their pictures for
some kind of a freak show, which is why I always explained what I was after and why
I would like to photograph them. Regarding the exhibition, the main issue was about
dealing with such an immense amount of material and arranging it in such a way to
make it clear and understandable. Regarding placing it in the artistic space . . . [ don’t
think that it’s really important or significant in any way for any of my projects. I do not
renounce being an artist, I do not depreciate art. There are many great artists out there
who consciously produce art, often very good art at that; however, for me, it is not
important at all whether what I do qualifies as art. Somebody once wrote that I don’t
do art, I’'m only trying to make the world prettier. That’s right. Even more, not only
am I trying to make the world prettier, but the very act of making the world prettier is
exactly what I consider important.

At the very outset of the project, I was interested in the simplest, most brutal,
clumsy things characterised by incompetence, made with a needle or a sharpened wire
. . . But when you really get into the project and it runs not for just a year, but for
more than a decade, you start noticing a whole range of shades, and then you sud-
denly realise that you also meet people with incredible tattoos, who belong to the same
universe, who wear perfectly made and refined tats, despite the fact that they were
made by amateurs and not by studios or famous tattoo artists. This is a very difficult
subject to photograph, because you have so little time — a few minutes at most, in
a chaotic environment, with the lights that are too dim or too bright. However, even
while playing the role of an anthropologist, I still remain an aesthete and I believe
that the brutal expression of a primitive drawing is something different from a poorly
composed photograph. Therefore, the exhibition required me to make a selection in
order to choose the most effective depictions possible and I think that we managed to
do just that. The exhibition is supposed to raise awareness of a certain phenomenon,
and I do not believe in communicating at the level of an image that is weak. I wanted
to maximise the potential.

These days, there are many young bearded guys sporting tattoos, because the
hipster culture is already fully consolidated, as well as girls, which in turn fits into the
common feminist and equality tendencies, as well as the need to manifest one’s own
strength and power, to show that they are not feeble, ephemeral beings who need male
support, and to demonstrate the fact that they are standing their ground. However,
these tattoos are made from a completely different perspective, the intent and context
is completely different, and they enjoy ever-growing social acceptance. The phenom-
enon has moved culturally. On the one hand, tattooing has become a common thing,
but on the other hand, it also became very aesthetically refined. Since today tattoos are
perceived as art, perhaps it is worth going back to its roots? Maybe it is time to show
that it was created out of the fundamental need to manifest the most important issues,
that it is a primal scream. There would be no contemporary tattooing if it weren’t for
the soldiers of the Foreign Legion, sailors and criminals. I believe that this exhibition
has a deeper meaning and that it will work. eee

Zoliborz, 22 June 2018
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Pan Stasiek, Warszawa, 2011. Tatuaze wykonane w ZK Ptock, 1960—1971

na sasiedniej stronie:
Pan Grzesiek, Warszawa, 2013. Pierwszy tatuaz wykonany w zaktadzie poprawczym, pozostate
w m.in. w ZK Wronki, ZK Wisnicz, ZK Czarne, ZK Sztum, ZK Nowogard i ZK Siedlce, 1974-2005

Mr. Stasiek, Warsaw, 2011. Tattoos made at ZK Ptock, 1960-1971
opposite:

Mr. Grzesiek, Warsaw, 2013. The first tattoo made at a juvenile detention centre, the others at ZK Wronki,
ZK Wisnicz, ZK Czarne, ZK Sztum, ZK Nowogard, and ZK Siedice, among other places, 1974-2005

W Ksiegarni Artystycznej
At the Art Bookshop

Maurycy Gomulicki. Dziary | Maurycy Gomulicki. Tats | Maurycy
Gomulicki. Hakonku

projekt graficzny | graphic design: Janek Bersz, Maurycy Gomulicki
wersja jezykowa polsko-angielsko-rosyjska | Polish-English-
Russian edition

strony | pages: 272

Zacheta — Narodowa Galeria Sztuki, Warszawa 2018

ISBN 978-83-64714-68-9



sierpien, wrzesien, pazdziernik 2018 | August, September, October 2018

Kalendarz wydarzeﬁ | The Events Calendar

Dziary. Maurycy Gomulicki
26 sierpnia (niedziela), godz. 12.15®

Oprowadzanie kuratorskie Agnieszki Szewczyk

15 wrzesnia (sobota), godz. 17 @
Oprowadzanie po angielsku Saturday ArtWalk

29 wrzesnia (sobota), godz. 17 ® O

Warsztaty dla dorostych z cyklu Instrukgia obstugi

wystawy

- zapisy: formularz zgtoszeniowy na stronie zacheta.art.pl
lub informacja@zacheta.art.pl

10 pazdziernika (Sroda), godz. 18 O %
Spotkanie z cyklu Zacheta miga!

- prowadzenie w Polskim Jezyku Migowym: Daniel Kotowski
- spotkanie ttumaczone na jezyk polski

12 pazdziernika (pigtek), godz. 12.15© O

Spotkanie z cyklu Patrze¢/Zobaczyc. Sztuka wspétczesna

i seniorzy

- prowadzenie; Barbara Dabrowska i Maria Kosinska

- zapisy: formularz zgtoszeniowy na stronie zacheta.art.pl
lub informacja@zacheta.art.pl

Tats. Maurycy Gomulicki

26 August (Sunday), 12.15® 2
Curatorial guided tour by Agnieszka Szewczyk

15 September (Saturday), 5 p.m. @
Guided tour in English Saturday ArtWalk

29 September (Saturday), 5 p.m. © O

Workshops for the adults from the series Exhibition

Manual

- registration: registration form on the site zacheta.art.pl
or informacja@zacheta.art.pl

10 October (Wednesday), 6 p.m.O 2
Meeting in the Zacheta Signs! series

- Polish Sign Language host: Daniel Kotowski

- the meeting will be translated into spoken Polish

12 October (Friday), 12.15 p.m. & O

Meeting from the series Look/See. Contemporary Art

and Seniors

- led by Barbara Dgbrowska and Maria Kosifska

- registration: registration form on the site zacheta.art.pl
or informacja@zacheta.art.pl

wstep wolny | free entrance
wstep w cenie biletu | admission included in entrance fee
wstep ptatny | entrance fee

obowigzujg zapisy | registration required

X X-Xo

dostepne dla niestyszacych | accesssible for the hearing
impaired
AD)) audiodeskrypca | audio description

OPROWADZANIA
Pigtek o pigtej @

Specjalne pigtkowe oprowadzanie po aktualnych
wystawach. Poruszamy rézne tematy i rozne problemy.
Co tydzien edukatorzy proponujg inng Sciezke
zwiedzania i nowe zagadnienia.

- piatki, godz. 17, zbiérkaw holu gtéwnym

Niedzielne oprowadzania @

Jedli wybieracie sie do nas w niedziele, zapraszamy

na oprowadzanie po aktualnych wystawach. Nasi
przewodnicy wskazq najwazniejsze watki, przytoczg
szerszy kontekst prezentowanych dziet oraz odpowiedzg
na wasze pytania. To doskonata okazja, aby jeszcze
lepiej zapoznac sie z naszymi wystawami. Dodatkowo,

w pierwszg niedziele po otwarciu wystawy, odbywaja sie
oprowadzanie kuratorskie.

- niedziele, godz. 12.15

- zhiérka w holu gtéwnym

Oprowadzanie w jezyku polskim,

angielskim, niemieckim lub francuskim @

- koszt: 150 zt; grupa: maksymalnie 30 oséb

- zapisy: formularz zgtoszeniowy na stronie zacheta.art.pl
lub informacja@zacheta.art.pl

GUIDED TOURS

Guided tours in Polish, English, German

or French @

- cost: 150 zt; group: maximum of 30 people

- registration: registration form on the site zacheta.art.pl
or informacja@zacheta.art.pl

At Five on Friday @

Special Friday guided tours around current exhibitions
We raise various themes and issues. Each week, guides
will proposea different route through the exhibition
and different issues to consider.

- Fridays, 5 p.m.

- meeting in the main hall

Sunday guided tours @

Guided tours of current exhibitions are available on
Sundays. Our guides will highlight the main themes,
sketcha broader context of the presented works
and answer your questions.

- Sunday, 12.15 p.m.

- meeting in the main hall

J% zacheta.art.pl

WARSZTATY

Przez caty czas trwania wystaw prowadzimy warsztaty,
ktérych celem jest zapoznanie z wystawa, zachecenie
do zadawania pytani zmotywowanie do twérczego
dziatania i myslenia.

Warsztaty dla szkét i przedszkoli @

- zajecia odbywajg sie od wtorku do pigtku od godz. 12

- koszt: 150 zt od grupy do 25 o0séb (przedszkolei szkota
podstawowa), do 30 0s6b (gimnazjum i liceum)

- (zas trwania: ok. 90 min

- zapisy: formularz zgtoszeniowy na stronie zacheta.art.pl
lub informacja@zacheta.art.pl

Warsztaty rodzinne © @

Warsztaty na wystawach przeznaczone dla rodzin

z dzie¢mi w wieku 4-10 lat. Po obejrzeniu wystawy dzieci

i rodzice razem wykonujg prace plastyczng, ktérag mozna

wzig¢ do domu. Zajecia odbywaja sie w kazdg niedziele

w dwdch grupach wiekowych.

godz. 12.30 (dzieci w wieku 4-6 lat)

godz. 15 (dzieci w wieku 7-10)

- koszt: 18 z4 (bilet rodzinny)

- zapisy: formularz zgtoszeniowy na stronie zacheta.art.pl
lub informacja@zacheta.art.pl

WORKSHOPS

During the whole period of the duration of exhibitions we
run workshops whose goal is to get to know exhibitions
better, to encourage the asking of questions and to
motivate creative thinking.

Workshops for schools and
kindergartens ®

- sessions take place on Tuesdays and Fridays from 12 p.m.

- cost: 150 z4 for groups of up to 25 (for kindergartens and
elementary schools), and up to 30 (for middle and upper
schools)

- duration; about 90 min.

- registration: registration form on the site zacheta.art.pl
or informacja@zacheta.art.pl

Family workshops @

The workshops at the exhibitions are addressed to families

with children aged 4-10. After visiting the exhibition, the

children and parents work together to createa work of art,

which they can take home with them. The workshops are

held every Sunday in two age groups.

12.30 p.m. (children 3-6)

3 p.m. (children 7-10)

- registration: registration form on the site zacheta.art.pl
or informacja@zacheta.art.pl

- cost: 18 z+ (family ticket)




